ÑT. 868. 


„Nowa Reforma“ wychodzi dwa razy dziennie. 


ienęozie 

PRENURIERA BIG weak O ZE T 
w ea Ag „.tikor,—h. l6kor.—h 8kor,—h  2kor 70h 

w Anatro-Węgrtech> 8 30 
z iednoraz, przes oczt. 8 — 19 „ 50, 9 „ 80, z = 
r dwuraz. k iw U A 40 > Ia, 0, lia 60, 2: > 
w Poństwie Niemieckiem , . 4f , —» 24a ~e le ma 5*_e 
w innych paźstwach , . s a 6d „ — dach) taż z ać 

oś scznie 60 hal, kwartalnie 1 kor, 80 hal. 


Za odnoszenie do doma mi 
Pzznemarate 


* ogłoszenia (insorety) uprasza ślę n 
Reformy“ w Krakowie, — Nr. rach. pooz 
Redakcya: uj, Jagłolłośska 10. Aćministrr e; 
Bisttacyj 241, dla rczwów zamiejscowych 1073.— 


` 
.— 


Kraków— Warszawie. 


we Kraków, 24 lipca. 
Wsród niezwykle urocz 


adsyłać wprost do Admfnłstracył „Nowsj 

4 Kasy Oszoręd. 857.484, j 

sa: ul. św, Anny 53. — Telefon Redskcył 41, Ami- 

Rękopisów nadsyłanych Redakoya nie śwrtóa 

We Lwowie sprzedaż namerów po 6 Malarzy: w Biurze dzienników $. Sokołowskiego, ulica 
Jagiellońska 8 i w Biurze Pichna, ulica Karola Ludwika 9. 


Cenn numeru 6 hal., z przesyłką pocztową 8 hai. 


yslego nastroju ze- 


. eA 
TIMA 
z» 

ź 


Głosy prasy. 


dzisiejszą równie gorąco i równie odświętnie, co , 
Berlin, 24 lipca. 


potężna siostrzyca nasza a Stolica przeszła i 
przyszła całego narodu. 

Radość nasza tem większa, wdzięczność i u- 
znanie nasze dla Warszawy tem głębsze, że w 


O ustąpioniu Sazonow 


sali Się dzisiaj w południe członkowie krakow- 
skiej Rady miejskiej, Świadomość, że równacze- 
ole w sali kolumnowej ratusza warszawskiego 
Zuter się reprezentacya stolicy Polski na pier- 
WSZ swoje posiedzenie, wycisuęja Tiętno pu- 


wienia godną sprawnością, umiarkowaniem i 


czasach jak najcięższych i w warunkach możli- 
wie najtrudniejszych przystąpiła do rozwiąza- 
nia przekazanych sobie sytuacyą zadań z podzi- 


nie siedzieć na swem stanowisku. To też wia-, ski, szewski i krawiecki. 
domość o jego ustąpieniu przychodzi niespo-/ 
dzianie. Ale uklad rosyjsko-japoński jost dla „larnych, 
Kosyi ogromnie ofiarnym 1 podniósł Japonię za z rożnych dziedzin. Dotychczaa odbyły się wyłkła- 
jednym zamachem do przedniej potegi w -Mzyt dy: starszego lekarza dra K lugera: „O choro- 


1 A. Salomonowej, uł. Szczepańska 


8. Vogler (także w Hambar 
R. Mosse (także w Berlinie, 


W numerze popoładniowym, 


Załączniki do „Nowej Reformy“ 
or, 9d 100 egz, 


I tak założono w szpitalu szkolę analfabetów 


Prenumerąat 


zamiejsoową: Administracya „Nowej Reform 
Administracya „Nowej Reformy“, — Głów 


Trafika w Snkienni 

Zamiejscową prenumeratę | ogłoszenia 
A. Buabstab, ulica Karola Ludwiką l 
W larosławiu J. Soszyńska, — W Tarnowie M. 
gchmisi (sprzedaż oddzielnych numerów), 
gu, Erankfarcie n. M. 
Hamburgu, Mouschiom i 
W Paryżu Sociótó Mutuelle de Pablicitó A. 

Do numeru popoładniowego przyjmuje sią tylko „Nadesła: 
pubilozna po 2 kor, od w 


wychodzącym w poaledzi 


(prospak, 
dla zamiejscowych w 


a a 1 
prowadzoną przez pielęgniarkę, zawodową nauczy- 


a pisze Tgbl.«: Na- cGelkę p. E. Mazanek. Założono szkołę wyrobu 
stępca Izwolskiego sprawował urząd prawie 6, obuwia drewnianego, szkołę ogrodnietwa, szkołę 
lat i wlaśnie w ostatnim czasie zdawał się sil-, hodowli drobiu i królików, dalej warstaty: stolar- 


ę przyjmują: 
y“ i wszystkie urzędy pocztowa; miejscowg : 
na trafika w Rynku. — Agonoya J, spocz 
ro ady ML Hupozyca ul Jagiellońska 7, 
cach, 
(inseraty) przyjmują: wa Lwowią Biura dzionnik 
y a ouników; 
21. — 8, Sokołowski, uiicn Jagiellońska L 3, = 
FRookach — W Wiedyju: Herman Gold- 
Ty Wotizaile 6. — M. Dukes Nacht, Haassustaig 
Berlinie, Lipsko, Razyłeł i W rocławinj — 
Norymberdze). — H. Sohalok ( Wołlzatle) — 
Lorette, diraotcur, Rae Rougemont 14, 
ne“ po 90 hal. od wiersza. — Atosy 
iersza. 
«a I dni poświąteczne, 
cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za UeDĘ 
"a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów, 


9; Biu 


także inne insora samieszo2m sle 


NEJ 


samej wystawie w Krakowie. Komisya postanową 
ła na wniosek radcy Rybiekiego zakupić pewną 
iiość obrazów celem zasilenia Miejskiej Galery 
przychodząc równocześnie tym sposobem z pomor? 
naszym aArtyston-malanzow. Komisya oczywiści 


trzymała się skromnych ram budżetu ze wząlęd 
na szczupłość funduszów miasta. 

Omawiano wreszcie kwestyę ryehlego ukończe. 
nia rokonstrukeyi kamienicy królewskiej w Ryn 
ku, która po przeprowadzeniu adaptacyi, przedsta: 


Ponadto zorganizowano szereg udczytów popu- 
ch, odbywających się dwa razy w tygodniu 


wagi przejęcia się doniosłością historycznej | rozumem politycznym. 

CHWili ną krakow skiej Radzie, która na uroczy-| Hasło zgody i solidarnceści narodowej, hasło 
stem śwojem posiedzeniu zadokumentować|obywatelskici, szlachetnej pracy w różnoro- 
©ucialą, że chwilę tę umie cenić i że odezuwa| dnych organizacyach znalazło w tej wielkiej 


Wypadki, 
Sołniej te, 
kadu m. Krakowa czuła, że jest w tej chwili 
6 vez) przekonań i nczuć nietylko starej Pia- 
*towskiej į Jagiellońskiej stolicy, ale calego 
kraju, milionów serc i umyslów poiskich. 

a 0 Otwaretu posiedzenia zabrał głos prezy- 
«cnt dr Leo, wyglaszając następujące prze- 
mow jenię, którego raley m. wysłuchali stojąc: 


u 


Mowa prezydenta miasta. 
tej chwili obchodzi Warszawa, a z nią 
ka caia wielkie święto narodowe. Na ratu- 
po rsza wskim zebrała się po raz pierwszy 
aiy ln latach ucisku i niewoli wybrana swobo- 
- ka, Rada miejska, zabrzmi na nowo dźwięk 
są A Dolskiej w przedstawiciclstwie stolicy, 
SEG sowy, oby jak najdłuższy i najszezę- 
Eatas oxres obywatelskiej pracy dla dobra 

tego narodu. 
y Jestesmy i czujemy się jednym, nierozer- 
a M niezem narodem, ożywionym świado- 
SH w 


5 
yat 
o 

I13 
sau 


W] 


m we. PRO adkajE SĘ 
me, spoinej wielkiej tysiącletniej przeszło- 


go ” 5 . 

ażnic. wiadomością ścisłej jedności w te- 

żę, 2732080 iz niezachwianą niczem dąażno- 

żyd A wspólnych celów do narodowego współ- 

aa Ra przyszłość! 

NSG 9 i duciiowym spojeni, tem wspól- 

aż tu „ERA uczuciem owiani. obchodzimy 

Pia *rakowie, gdzie Kościuszko przysięgał, 
BRT esły I W arszawę wyzwoli, uroczystość 


SCi 
Stig 


wschodniej. Stosunek do Szwecyi bardzo zit- [ch "wenerycznych i ich znaczeniu społecznem* 
strzył się na t6wo przez napady floty rosyj-;i „O niesieniu pierwszej pomocy w otruciąch'; st. 


rozgrywające sią w Polsce, a szcze- 
które ogniskują się w jej stolicy. — 


skiej, a o traktowaniu Rumunii w rosyjskich 


chwili dziejowej nietylko dzielnych rzeczników, | kierujących kołach jest trudno o jednolite zda- 


ale, co najważniejsza, posłuch w szerokich ko- 
łach obywatelstwa. 

Snać świetne tradycye wielkiej konstytucyi, 
pamięć Dekertów i Kilińskich żyją tam w ser- 
cach potomków, którzy w równie ciężkich I 
przelomowych chwilach dokonać mają wielkie- 
go dzieła odrodzenia narodu. 

Choć w odmiennych, niż Warszawa, warun- 
kach pracuje i Kraków nad wspólnym naszym 
losem, nad budową fundamentów do trwalego 
i wielkiego pmachu wspólnej przyszlości. Silni 
świadomością, iż bracia nasi w Warszawie ro- 
zuimieją nasze dążenie i podzielają nasze pra- 
gnicnia, pokrzepieni na duchu dziełnością na- 
szych wspólłrodaków, zasyłamy ladzie miasta 
Warszawy cześć i pozdrowienie, a zarazem ży- 
czenia jak najszczęśliwszej pracy dla dobra sto- 
licy i całego narodu“. 

utowę tę przyjęty hucznymi oklaskami, po- 
czem rerzydent odczytał adres Rady m, Kreko- 
va do Rady m. Warszawy (ogłoszonej juź w 
dzisiejszem porannem wydaniu »N. Reformys), 
kończąc słowami: p 

Adres ten, w przewidywaniu, że znajdzie on 
aprobatę świetnej Rady, postaraliśmy się prze- 
słać do Warszawy tak, aby dziś na pierwszem 
uroczystem posiedzeniu Rady m. Warszawy 
mógł być odczytany. Ña znak wielkiej uroczy- 
stości posiedzenie dzisiejsze zamykam, 


s} Oznaką 


3 — w (m M 
Zgon Wiliiama Ramsay'a. 


(Tel. c, k. Biura koresp.) 


Londyn, 24 lipca. 
Przyrodnik Wiliam 


T 


B. Reutera donosi: 
Ramsay zmarł. 


SCE 


Kraków, 24 lipca. 


4 
[i 


się dzisiaj o 40 cm. 


Nowa taryfa maksymalna, W dniach najbliż- 


przyniesie nadto zwyżkę cen soli 8—4 hal. na kilo- 
oramie. ; 

Zamykanie sklepów. Na podstawie zarządzeni: 
Komendy twierdzy z dnia 17 b. m. magistrat roz- 
porządził, że do końca sierpnia b. r. mogą być 


wszystkie przedsiębiorstwa landiowe otwarte do 
godziny Th wieczorem. - 
Sprzedaż jaj w sklepach miejskich. Miejskie biu- 


. 
4 


Generat Ruzski o wojnie. 


P Tat, BŁ Nowej Reformy <), 
Wiedeń, 24 lipca. 
« donosi z Rotterda- 


, »$00n- und Montagsz 
mn: 

General Ruzski. 
zdrów 


tg. 


który z powsdu złego stanu 

ta złożył komendę naczelną armii rosyj- 

i na froncie (rosyjskim) zachod 
pat RbLuga, skąd uda się do Finłandyi. 
"wią „Sorespondenta londyńskiego »Daily 
disi Rome aoa generat Ruzski, że jeżeli na- 
wię + tyi na froni mocarstw centrainych 
im uł. ałej, celem rozdzielenia jego sił, w ta- 
Upa e koniec wojny może być bliższy, niż 

4 wydawało przed kilku miesiącami, 


nim, przybył 


Prue- 


Ruchy wojsk rosyjskich. 


Stokhoim, 24 lipca. 
Donoszą tu z Peter 


sburgą: 
Jak stwie i 1 
js t z i 
srzedsiębior dza" »Riecze, lotnicy niemieccy 
„3aTą ciągłe Wyprawy wywiadowczę na 


iyly wojsk rosyjskich i 
Niemcom mają slużyć jak 
'ą bomby, ażeby utrudnić 
rozyjskich, 

Wedle pism rosyjskich, na reszcie frontu p 
„e względny spokój, gdyż naczelna k P 
Osriska zajeta jest W ża AA 3 
„ec Jes zupe nie nowem ugrupowa 
4 "JB 1 Scląganiem wielkich rezerw, ce- 

„pełnienia przerzedzonych szeregów, 
a m wiarygodnych doniesień na front wo- 
! przybyły 3 korpusy rosyjskie, zaś na. 
Tont bukowiński 2 korpusy, co razem daje siłę 
liczebną 359.000 ludzi. 


w punktack, które 
o cel ataków, rzuca. 
koneeutracyę wojsk 


Jupończycy w niewoli nustrynckiej, 


(Tel. wł. »Nowej Reformyc). 


Donoszą t a= Wiedeń, 24 lipca. 
y bea z Gniewina w Czechach: 
ymi tam <a h na pomiędzy zatrudnio- 
A D an Sami rosyjskimi znajdują się dwaj 
oni wzięci do (mundurach rosyjskich, Zostali 

 iewoli przez wojsko austryackie, 


Ranni żołnierze w Danii. 
(Tel. wł »Now 


s 
ej Reformy«). 
š Wiedeń 24 linc; 
»Morgenz donosi z oten a wh 
Vedie «Sozialiemokraten: Klu iai 
zalnierzy wszystkiech państw wojując s — l 
Ztaležć pomieszczenie w Dogg, 70 ma 
eee 1 — 


| mi A + . 
kthość omawiania Waroaków pokoju 
r Lugano, 
„Jak-donósi »Avantic, włoscy 
("Alistyczni po zwołaniu Izby 
aye w sprawie wolno 
pokoju, 


24 lipca. 
deputowani s 
nu wnios 
ści OmaWiani 


y 0- 
4 interjie- 
a warunków 


ro aprowizacyjne otrzymało zsaczną ilość jaj na 
sprzedaż. W sklepaci miejskich jaja te sprzedaje 
gmina po 16 ha? za sztukę. 
NE" Pod adresem wysyłajacych listy. Jak mało dba- 
< ) t sA . ` ` . 
TRE" Kopenkaga, = JDCA | m0 wlsenyy interes, świadczy. kilkakrotnie poru- 
»Berlingske Tidende« donosi z Paryża: szamu przez nas sprawa umieszczania przez wysy- 
Przewodniczący komisyi dla spraw zewnę-|łujących listy i karty pocztowe dokładnych adre- 
trznych francuskiej Izby deputowanych, L ey- włoża, ióikeje stwa Age Mocą Sde] 
r Ozdaniu-śwojóm podniósł, żej SS m EEE i a m3 e: 
E ues, w R Ge 2 podniósł, s karty pocztowe i i. powinny być zaopatrzone w 
koniecznem jest podjęcie oienzywy na froncie dokiadny adres nadawcy: imię, nazwisko, miejsce 
macedońskim, ażeby uniemożebnić  Buigarom | zamieszkania, wica i numer domu. Tymczasem, 
odgrywanie roll obrońców wschodu ną Bałka-| jak nam donoszą, setki i tysiące listów poczta mu- 
nie. Ofenzywa ta musi być częścią ogólnej a- 


si zatrzymywać a następnie niszczyć z powodu, że 
keyi zaczepnej, którą podjęła koalicya dla zła- publiczność uporczywie nie chce zastcsować się de 
manią mocarstw centralnych, 


Francya eda ofenzywy na fronde macedońskim. 


żądania wladz. Umieszczenie adresu na kopercie 
czy karcie pocztowej wymaga minimalnego wyśil- 
ku pamięci i przytomności umysłu w chwili dopeł- 
niania czynności adresowania listu, a chroni wysy- 
łającego często przed wielu przyknościami zwią- 
zanemi z nieotrzymaniem listu przez adresata, nie 
mówiąc już o olbrzymich sumąch, jakie wydaje 
publiczność w tan sposób na marki i które idą na 
marne. Smntny zaiste przykła 
kkomysliności. 

Z miejskiego Urzędu opieki socyałnej w Krako- 
wie. Namiestuietwo w Bialej oałosiło konkurs na 


riancya wypłaca zalicki garzymierzonym, 


(Tel. e. k. Biura koresp.) 


Londyn, 24 lipca. 
Minister skarbu Ribot przedłożył Izbie | le 
francuskiej projekt ustawy, domagającej się u- 
poważnienia do wypłacenia zaprzyjaźnionym 
sprzymierzonym rządom do 30 września br. ze dwie posady dozorców rzek przy kierowniętwach 
Środków skarbu państwa zaliczki w wysokości |regulacyi rzek lub ich ekspozyturach w Galicyi. 
1.547 milionów franków, Dotychczasowe za-|O posady te ubiegać się mogą do 1 września b. r. 
liczki wynoszą 2.3275 milionów, |nosiadający certyikat wysłużeni podoficerowie, 
skad wladający językami krajowymi, umiejący biegle 
sp czytać, pisać i rachować, tudzież trochę rysować, 
M. > iz nadto będący wyćwiczonymi flisakami. Bliższych 
Potrzeby armii angielskiej. 
Haga, 21 lipca. 
»Daily Tcelegraph« podaje zajmującą staly- 
stykę potrzeb armii augielskiej. I tak, gdy un- 
gielski przemysł wemiany miał w czasie poxo- 
jowym roczną produkcyę wartości 835 milja- 
na funtów szterlingów, to zamówienie przez za- 
rząd armii 9 milionów par rękawie welnianych 
i 18 milionów czapek wełnianych miało ten 
skutek, iż w ciągu 20 miesięcy wojennych za- 


1, drugie piętro. > 

Z5iegowisko na Rynku krakowski 
nia, przeprowadzone w oddziale straż 
policyjnej w sprawie sobotniego zajścia ną Rynku 
krakowskim między plutonowym policyjnym Ba- 
zylim Towhankiem (Nr 250) a żolnicrzem Franci- 
szkiem Kowałem z Podgórza, ustaliły następujące 
fakta: 


m. Docl0dZe- 
ży wołskowo- 


potrzebowanie dla wojska wyrobów  wełnia- 
nych było o 20 procent większe, niż cała pro- 
dukcya przemysłu bawełnianego w przeciągu 
roku pokojowego. Zarząd armii angielskiej za- 
kupił dalej 19,800.006 wełnianych koców, gdy 
normalnie Anglia wyrabia w roku 6,170.000 ko- 
ców, 


» r 


W obronie jeńców wojennych. 


= Kolonia, 24 lipca. 
»Kólnische Ztg.« donosi z Szwajcaryj: 
Czerwony Krzyż w Genewie wydał do państw 
wojujących jako też neutralnych odezwę, aże- 
by Środki odwetowe wobec jeńców wojennych 
zostały zaniechane, 


PETE PY AWZ TWO ROZSZERZ TE RETTE ORC EC LEOK TREK) 


Po ustąnieniu Sazonowa. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 


Car do Sazonowa. : 
Petersburg, 24 lipca. 


Pet. ag. tel. donosi: W piśmie „do Sazonowa 
podnosi car gorliwość, z jaką minister wypeł- 
niał wskazania carskie, dyktowane sprawiedli- 
wością, honorem ojczyzny i wyraża ż 
zdrowia ministra zmusił go do ustanienia. 


Plutonowy policyjny wezwał owego żołnierza, 
ażoby przestrzegał porządku, jak inni czokający 
ua cukier, a na to Kowal udemył go w pierś 
1 usiłował mu wyciągnąć szaliłę z pochwy, W odpo- 
wiedzi na to Towhanek aresztował Kowala, a pu- 
bliczność, nieświadoma rzeczy, * zbiegła się niepo- 
trzebnie w mylnem przekonaniu, że Towhanek po- 
pełnił coś niewłaściwego. Zresztą znany to fakt, 
że publiczność u nas nigdy nie stanie po stronie | 
żołnierza policyjnego; spelniającego Z nakazu wła” 
dzy tylko swój nieraz przykry obowiązek. W Pod-| 
górzu swego CZASU aresztował w niedzielę w polu-} 
dnie na rynku pewien inspektor policyjny cy. 
notorycznych włamywaczy, ściganych przez wia- 
dze sądowe, a publiczność, w przekonaniu, że are- | 
sztowanym stała się krzywda, chciała się rzucić ma 
inspektera i odbić rzezimieszków. O oai 
zresztą nietrudno tum, gdzie tłum jest bezkryty- 
czny. rt 3 s 
Dla chorych i rannych żołnierzy, Piszą pam: Zy- 
czenie Komendy twierdzy, by chorych i rannych 
żolnierzy zająć wykonywaniem prac odpowiednich 
ieh silom fizycznym i inteligencyi, znalazło rychłe 
zastosowanie w szpitalu obrony krajowej w Kra- 
kowie. 

Komenda powyższego szpilala podjęła usilne 
starania, by pozostającym pod jej opieką chorym 


al, że stan dostarczyć zajęć, któreby zarazem przyniosły im 


na orzyszłość pewną korzyść. 


pn dra Gwoińskiego: „O chorobach zakaź- 


(Hugo pod tytulem »Nędznieye, 


P A W 


nych* i „O pierwszej pomocy w nagłych zasłabnię- 


nie. »Lokal-Anzciger« wypowiada zdanie, że :e-| Giaeh*; nadporucznika rachunkowego Antoniego 
go rodzaju ministeryalie  przeksztalcenia nie Ma urera: „O powinnościach żołnierza” PTO 
szczególnie korzystnych stosunków. ! świadczeniach wojennych“ i wreszcie feldwebla 


jednor. ochotn. Adama Czerbaka: „O history- 
cznym rozwoju m. Krakowa“, 

Chorzy z zamiłowaniem oddają się wyżej przyto- 
czonym pożytecznym zajęciom, a praca fizyczna 
i umysłowa, odrywając ich myśli, od przykrości 
polączonych z ich stanem chorobowym, przyczynia 
se do rycilejszego uzyskania zdrowia. 

Z teatru ludowego. -Sensacyjng sztukę Wiktora 
po odniesionych 
ukecsath. daje dyrekcya teawu ludowego w po- 
niedziałek, dnia 24 b, m, i we wtorek, dnia 25 
b, m., jako ostatnie przedstawienie dramatu w tym 
sezonie. (nteresujace to widowisko sceniczne może 
naszym bywalcom teatru przyspożyć ciekawych 


mainy. Dzisiaj woda opadła; stan wody zmniejszył Fraczkowski, zyskując wielkie uznanie prasy 


i zapewniając sztuce stale powodzenie. 


wiać się będzia wewnątrz okazale. Równocześni 
orwarie zostanie niezwykle ciekawe muzeum pa 
miątek narodowych, pochodzących z czasów król 
Jama Sobieskiego. 

Dilo: o nowyni wiceprezydencie Rady szioinej 
krajowej, Z powodu zamianowania profesora dru 
|zolta wiceprezydeniem Rady szkolnej krajowej, 
(pisze lwowskie >Diłuc: »Dziś, w tym strasznym 
czasie, co znaczy dla nas, czy wiceprezydentem 
tady szkolnej krajowej będzie ten, czy inny pro 
cor, polityk, czy działacz. Ze względu jednak na 
uarcuns pśriową ukraińską politykę. frudna mna 
leże dia tej nominacyi usprawiediiwieniu. a py 
minie wojna. to zrównoważona ukraińska poiityez- 
na świadomość powróci, choćby »ex poste, także 
Go nominaczi nowego wiceprezydenta Rady szkol: 
nej krajowej, oceni i ją i warunki, w jakich zosta- 
ia dokonaną i wyciągnie stąd adpowiednie wnio- 
ski dla swej politycznej myśli i dzialanie 

»Jakie stanowisko zajmie 
żadnego wyjątku, do kr 


k 


i KH, he7. 
jowij auu lesg ita 


Stan wody na Wiśle byl najwyższy dzisiejszej, wiażeń, tem bardziej, że główną rolę Jana Valjean związanego v nią calokształtu  oświutowo-kultu- 
nocy, wynosił bowiem 2 m. 20 cm, ponad stan nor- | treuje znakomity gość sceny lwowskiej p. Frane. |ralnych kwestyj, o tem nie potrzebujemy dziś mó- 


wić. zwłaszcza my. »Diłoe, któro od dziesiątków 
lat pracujemy wedle sił swoich nad wyjaśnieniem 


250 medali waleczności w VI pp. Legionów pol-ji rozszerzeniem zasadniczych żądań i _ potrzet 


szych ukaże się nowa taryfa maksymalna, zawie. | skich. Kampania poleska 1915 r. jest zamkuiętą — uk 
rająca ziiżone ceny mięsa wieprzowego, Oraz wy- donoszą pisma Iwowskio — dopiero teraz jednak 
robów masarskich (szynki, kicibasy i wędzonki). | napływają odznaczenia za waleczność. 0 


10 ile słychać, zniżka cen bedzie bardzo niewielka. | * jesiennych bojach przez A Å ; Mady szkolni , 
Ceny tłuszczów pozostaną ‘niezmienione: Taryfa; Pulk piechoty otrzymał świeżo 122 medali walecz. | ni to nie możemy odpowiedzieć ani twierdząco, ani 
że lozba odznaczonych szóstaków wzro- | PrZECZĄCO«, 


Jlogionistów. 


ności. tak, 
sta do 182 oficerów i żołwierzy. Lista walecznych 


raińskiej polityki w Austrvi. 


»Czy ukraińska polityczna reprczentacya — 


kazaną |koiiczy »Diło< — miała jaki głos w mianowania, 
Szósty | nowegu więeprezydenta 


tady szkolnej krajowej, 


Z Rzeszowa © 5 t YO l Gbchód, Chatorg 


nie została tem bynajmniej wyczerpaną. Nie na-|' 


deszły jeszcze tzw. odznaczenia oficerskie, czyli 
dekoracye wyższych stopni, przyznawane tylko! 


olicerom. Gdy te dekoracyc nadejdą, liczba tych, 
krówy w naszym pułku otrzymali medale waleoz-- 
ności, przejdzie cyfrę 250. Jak na młody pulk, | 
który, pomijając walkę okopową, ma za sobą tyl- 


ko jesienną kampanię na Wołyniu i Polesiu, cyfra 
to dostatecznie stwierdzającą waleczność szósta- 
ków i ich bohaterstwo w ciężkich okazywane wa- 
runkąach, 

Z niewoli rosyjskiej, Z Moskwy otrzymaliśm 
list pod datą 18 czerwca b. r. następującej treści: 

„Serdeczne pozdrowienie dla krewnych, znajo- 
mych i rodaków przesyłają na ręce Szanownej 
Redakcyi ranni i jońcy-Polacy: kadeci: Feliks 
Wojriech F. H. R. 10, Steinbach Tadeusz 
I R. 40, Popek Józef I. R. 40 i kad. asp. Fu- 
ra Jerzy I. R. 40". 

Wypadek na wyścigach w Wiedniu. Z Wiednia 
tetografują: W czasie wczorajszych wyścigów na 
Freudenau, zwycięsca z Derby, „Confusonarius*, 
został przez swego właściciela Szemerego, po odby- 
tym starcie w biogu o nagrodę cesarską z powodu 
złamania nogi, zastrzelony, 


Z kraju. 


Namlestuik generał bar. Diller we Lwowie. W 
sobotę rano przybył do Lwowa mamiestnik bar. 


d naszej beztroski i|Diller w towarzystwie adjutantów: rotmistrza 


hr Schaffgotscha i porucznika br. Turkovica, oraz 
komisarza powiatowego Sobolewskiego. 
` W ciągu przedpołudnia był u. namiestnika genc- 
ral Rirml, poczem namiestnik przyjął: radcę na- 
miestnictwa dr Zolla, dyrektora policyi radcę rządu 
dr Reinłendera i kilka osób prywatnych. Audyen- 
cye u namiestnika rozpoczęły się w poniedzia- 
ick e godzinie 9 przed południem w gmachu na- 
miestnictwa. 

Namiestnik br. Diller zabawi we Lwowio kil- 


infornacyj udziela miejski Urząd opieki socyalnej ką dni, oraz zwiedzi powiaty położone na wschód 
nad inwalidami, wdowami i sierotami po poległych | od Lwowa. We środę wyjeżdża namiestnik do 
na wojnie, w Krakowie, przy placu WW. Świętych i Wiednia, aby wziąć udział w ważnych konferen- 


"rach w sprawie gospodarczej odbudowy kraj 
Een w SPELI Pożpod l 
EJ 


Z miejskiej galeryi obrazuw we Lwo%ie. W so- 
botę odbyło Się w ratuszu posiedzenie miejskiej 
komisyi archiwalnej. W ciągu posiedzenia zasta- 
nawiano się mid poczynieniem zakupów _nisktó- 
rych dzieł sztuki artystów współczesnych, których 
prace znajdują się na obecnej wystawie „Sztuki 
polskiej” ma olacu Powystawowym. oraz na takie! 


y | 


| zgromadzenie uchwaliło przystąpić 


{W tym cclu stały komitet gimnazyalny į 
| prezesem hr. Microyvewskim z G 


| a "Pa 
Program Obcnouu receriicy wwórzedia LEPionoów 


(16 sierpnia 1914) i zajęcia Warszawy (8 sierpnia 
1915, urządzanego staraniem Schroniska dla le- 
gionistów, został ustalony. Obchód odbędzie się w 
dzień świąteczny, tj. wa wtorek 15 sierpnia br. Na 
uroczystem nabożeństwie w farze wygłoszoue bę- 
dzie okolicznościowe kazanie i ewentualnie odbę- 
dzie się składka na wdowy i sieroty po legioni- 
stach. Po południu o godzinie 4 koncert w ogrodzie 
miejskim. Rano od godziny 9 sprzedaż wydawnictw 
N. K. N. przy stolikach. 

Z powodu stwierdzenia w mieście Rzeszowie za- 
razy „cholera drobiu“, magistrat zakazał wywozu 
badź to furami, bądź koleją z miasta Rzeszowa 
wszelkiego rodzaju drobiu, a więc: kurcząt, kur, 
kaczek, gęsi i jaj. Artykuły tego rodzaju spotkane 
na rogatkach miasta lub na kolei będą konfiskowa- 
no i sprzedawane w drodze licytacyi. Dowóz tych 
artykułów do miasta nie podlega żadnemu ograni- 
czeniu. Mieszkańcy miasta w razie wybuchu w ich 
obejściach „cholery drobiu“ bądź też jakiejkolwiek 
iunej zarazy zwiorząt, są obowiązani bezzwłocznie 
o tem donieść do miejskiego biura weterynaryjne- 
go celem zarządzenia środków zapobiegawczych. 
Wszelkie tajenie jakiejkolwiek zarazy zwierząt 
lub drobiu i niedonoszenie o wybuchu takowej hu- 
rane będą w myśl istniejącej ustawy. 


- Z ziem polskich. 


Związek miast polskich. Z Warszawy donoszą: 
Grono dzialaczów miejskich w Warszawie i w mia- 
stach prowincyonalnych poruszyło sprawę założe: 
nia Związku miast polskich. W tym celu w „Biurze 
pracy społecznej” w komisyi do spraw miejskiej 
epracowan0 ustawę Związku miast naszych. 

Według projektu, złożonego Radzie głównej o- 
piskuńczej, Związek z siedzibą w Warszawie, miał 
by za zadanie przedstawicielstwo interesów gmin 
miejskich, pośredniczenie między gminami miej- 
skiemi, a osobami trzeciemi i wogóle podejmowa- 
nie i wykonywanie zadań, jakie mogą być dostox 
sowane do pojęcia samopomocy społecznej, zwią. 
zamej z istnieniem miast. 

Miechów. (Wice w sprawie założenia gimna- 
zyum). W dniu 18 b. m. odbył się tu w sali teatru 
wielki wiec w sprawie założenia gimnazyum, Ze 
strony władzy miejscowej obecni byli: komendant 
obwodowy pułkownik Preveaux, starosta Nowicki 
inspektor szkół Jasiński. Na estradzie zajął miejsce 
komitet tymezasowy. Obradom przewodniczył me- 
cenas Z apor ski. Po obszernem przedstawieniu 
przez P. Trojanowskiego potrzeby i celu załoženis 
szkoły średniej i krótkich debatach, w których wy- 
stąpili hr. Popiel i wlościanin Manterys, b. poścł, 


"n 
wo 


łzenie i niezwłocznie 
do założenia i otwarcia z nowym rokiem szkolnym 
po wakacyach gimnazyum realnego. Wybrano tej 


zarząd 2 
K l zech ra czele: so 
kretaryat objął p. Poniekiewski, naczelnik biura 
unczpieczen; skarbnikiem został radca miejski p 
lznacy Dotkiewicz. obywatel miechowski. Na razie 
poa koniec zebrania zadeklarowano i złożono na 
ręce skarbnika jako dary przeszło 8000 koron, w 
czem Subsydrum od Komendy obwodowej ko 
ron 2000. 

Zawieszenie „Silesiić, W „Dzienniku Cieszyń: 
skiem“ z dnia 23 b. m. czytamy: Z dniem dzisiej. 
szym zawieszonem zostało urzędownie na prze. 
ciąg dni trzech wydawnictwo wychodzącego w 
Cieszynie dziennika uiemieckiego „Silesia, 


” 


Ze Świata. 

Tragedya wojenna polskiego dziecka. — „Echo 
Polskie* opowiada ciekawą historyę polskiego 
dziecka, które powtarzając się w licznych odmia- 
nach maluje w ponurych barwach los tysiący dzie- 
si polskich, niewinnych ofiar rzuconych na pa- 
stwę okrucieństw wojny. Zamieszkały w Warsza- 
wie książę F. H. Gedroyć na krótko przed wybu- 
them wojny wyjechał z Warszawy w interesach 
do Wiednia, gdzie jako austryacki ofieer rezerwy 
musiał wstąpić do wojska. Żona z dzieekiem po- 
została w Warszawie, skąd wyjechała do Mińska. 
Ks. Gedroyciowa jechala z dzieckiem przez czas 
długi powozem. Nicznani złoczyńcy napadli ich, 
księżnę zamordowali, a dziecko wyrzucili na pole 
między okopy, gdzie znaleźli je (w sierpniu 1915) 
żołnierze, jedzące z głodu ziemię i półżywe. Trzy- 
tetniem Władziem zaopiekowal się teraz oficer ro- 
zyjski i przywiózł go do Tytflisu, gdzie oddał go 
aajpierw rodzinie gruzińskiej na wychowanie; 
stąd dostał się chłopiec do bar. Urgern-Sztern- 
berg, artystki rzekomo polskiej, występującej pod 
aazwiskiem „Budkiewicz*. Dowiedziawszy o tem 
zarząd Oddziału T. T. P. zwrócił się do opiekun- 
ki Władzia z prośbą o jego wydanie. W tym czasie 
przechodził chłopiec ciężki tyfus i był tak wy- 
cieńczony, że o przewiezieniu go do poblizkiej pol- 
skiej ochronki nie mogło być mowy, Oddział w Ty- 
fisie rodzaju zakładu nie utrzymuje, wobec więc 
zapewnienia p. Ungenr-Szternbere, że przyjmie do 
izieeka polską wychowawczynię i zapewni mu 
apiekę polską, pozostawił Wladzia na miejscu, 
zwłaszcza, że chłopak tymczaseni bardzo się do 
swej opiekunki przywiązał. Ze względu jednak, że 
dom pp. Ungern-Szterukerg nie jest polski, zobo- 
wiązał Oddział opiekunkę Władzia do umieszeze- 
aia w „Echo Polskiem“ fotografij i notatki, 

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności odnośny nu- 
mer „Echa Polskiego* z fotografią dziecka dostał 
{ie do rąk ks. Gedroycia, który poznał w nim 
swego syna. Wobec tego ks. Gedroyć nawiązał 
yezzwiocznie za pośrednictwem konsula amery- 
kańskiego w Bukareszcie korespondencyę z bar. 
Ungern-Szternberg i dziękując za opiekę nad dzie- 
tkiem zawiadomił ją, że po wojnie qprzyjedzie 
wsobiście dziecko odebrać. Równocześnie zawia- 
domił, że na wszełki wypadek sporządził testa- 
ment, który znajduje się u notaryusza w Wadowi- 
each. Chlopiec od jesieni r. ub. w obeem otocze- 
niu zapomniał zupełnic ojczystego języka. 

Może obecnie, kiedy bar. Ungern-Szternberg 
dawi z Władziem w okolicy Moskwy, uda się umie- 
$cić chłopea w ochronie polskicj w Moskwie. 

Prawdziwy antymilitarysta. 
ckie i czeskie donoszą z Londynu: Hrabia Erwin 
Batthyány stanął przed sądem w mieścia Hendon i 
zażądał oswobodzenia od służby wojskowej na tej 
podstawie, że jest przeciwnikiem służby wojskowej 
i w razie zaasemterowania go miałby tzw. „wy- 
muty sumienia“. Dalej protakołarnie zeznał, że 
zasady te wyznawał już dawno. Jeszcze w roku 
1914 aby nie służyć w wojsku w ojczyźnie swojej, 
opuścił Węgry i udał się do Anglii, gdzie przyjął 
obywatelstwo amgielskie, ponieważ do niedawna 
była ona jedynym krujem, w którym nie znano 
przymusowej służby w wojsku. 

Sąd przyjął do wiadomości zeznania hrabiego 


BathyAny'ego i zwolnił go od służby w wojsku, 


tecz pod warunkiem, że hrabia w ciągu miesiąca 
odda się pracy na roli. Hr. Batkyany jest wnu- 
kiem byłego ministra oświaty na Węgrzech. 

Przepowieunia gen. Gałlini'ego. — Dziennik pa- 
tyski „Iibertć* w jednym z ostatnich numerów 
umieścił ciekawą notatkę o zmarłym nidawno gen. 
Gallieni'm. Mianowicie — jak podaje dziennik pa- 
wki — w roku 1911 jeszcze pewien znany literat 
francuski na  liczniejszem zebraniu rozmawiał 
z generałem Gallienim, który już wtedy przepo- 
wiedział wybuch wojny światowej, a nawet rozwój 
wypadków i przebieg walk. Poglądy generała zna- 
lazły się niebawem w prasie, gdyż „Nouvelle Re- 
vue“ ogłosiła je w roku 1912 w zeszycie lutowym. 
Według tej relacyi generał Gallieni powiedział 
wówczas: „Przyjdzie do wielkiej wojny Światowej. 
Anglia stanie po naszej stronic, a Rosya, która 
aiebawem pospieszy nam z pomocą, uchroni nas 
przed wygubieniem. Na olbrzymiej przestrzeni od 
Dunkierki do Belfortu będziemy walczyć z Niem- 
cami, ponieważ Niemcy z pewnością naruszą neu- 
tralność Belgii. Nieprzyjaciel w pochodzie swym 
dojdzie prawie do samego Paryża, ale wczas bę- 
dzie zatrzymany”. 


Odznaczenie nauczycieli siąskich w 31 pulku 
abrony krajowej. Za dzielne zachowanie się przed 
nieprzyjacielem otrzymali odznaczenia następu ją- 
cy nauczyciele ze Śląska: ehorąży rezerwowy Jan 
Gikora srebrny medal waleczności H klasy; kadet 
rez. Jerzy Rabin bronzowy medal waleczności 
(drugie odznaczenie); chorąży rez. Gustaw Ożarna 
erebrny medal waleczności II klasy; kadet rez. 
Jan Lipowczan bronzowy medal waleczności i 
jedn. fełlw. E. Pindur srebr. medal wałecz. I klasy. 


EMMA ROSZYŃCÓWNA. 


„Mię masa go ta- martagina. 


8 (Ciąg dalszy). 


— Ja dlatego... tak... bo — zająkaęia Się, 
glos jej się załamał i łzy napełniży oczy. 

— Kartoszka — samowar! przerwała 
kłopotliwą ciszę kapitanowa, której dobremu 
sercu żal się zrobiło dziewczyny. 

W tej chwili »prync« z pod Kijowa wystą- 
pił naprzód ze ściągniętemi wyniesie brwiami. 

— Panie pułkowniku! ja tę panią znam i 
recze za nią swoim honorem — tu głos zadrgał 
mu lekko. — Przyjechala w samej rzeczy od- 
wiedzić brata. Tylko... — tu ponownie głos mu 
się załamał i dodał szybko: — Pozwoli pani, 
panno Maryo, powitać siebie... 

Kartoszka wniósł z kuchni dymiący samcwar 
i wytrzeszczunemi na okrągło oczyma przyglą- 
dał się sałdatowi w strusiej krezie. : i 

— Nu... sławno — bąkał skonfudowany nje- 
co pułkownik. — Jeszcze jedna kcbieta w puł- 
ku... Trzecia. Nie, czwarta. Ech, jędna mniej, 
jedna więcej... Pani brat — zwrócił się do Ma- 
ryi łamaną polszczyzną — jak się nazywa? 

Kartoszka z kolei wnosił filiżanki. 

— Wronowski. Józef Wronowski, panie pul- 
kowniku. 

— Nu, sławno... Józef Michajłowicz Wro- 
niowskij... 

Filiżanki, co do jednej, razem z tacą posypa- 
ły się z rąk Kartoszki. Rozległ się ogłuszający 
brzęk sypiącego się na podłogę metalu i trzask 
rozbijającego się szkła. 

A potem nagła. ciszą. Pułkownik, bąknąwszy 


'E drukarni Literackiej w Krakowie. ulicą 


Dzierniki niemie- | 


Repertoar teatru miejskiego w Krakowie 
`” Wtorek: „Opowieści Hoffmana" a= występ Pp. 
Ady Sari. | 
Repertoar miejskiego teatru ludowego. 
W poniedziałek dnia 24 b. m. „Nędznicy*. 


Szkoła inwalidów wojennych 


w Krakowie. 
Wkrótce obchodzić bqdzie szkoła inwalidów 
wojennych w Krakowie rocznicę swojego istnie- 


spełnili swoją powinność wojskową już to w 
szeregach armii, już to w Legionach, przeto 
wskazanem będzie zaznajomić się z losami i 
rozwojem tej szkoły. 


Powstanie swoje zawdzięcza ten zaklad ini- 
cyatywie i staraniom prof. uniw. krakowskiego 
dr Kadera, pozostającego w służbie wojskuwej 
w charakterze lekarza sztabowego. Zabiegi 
prof. Kadera poparł gorące były szef sani- 
tamy twierdzy dr Otio, który zaprosił do 
współpracy szereg osób znanych i wybitnych 
w Krakowie z działalności na polu przemysło- 
wem i rolniczem i doprowadził organizacyę 
szkoły do skutku. Fierwszym jej komendan- 
tem był prof. dr Kader. 

Obecnie szkoła ta, w której przebywa stale 
około 1400 inwalidów, rozmieszezoną jest w 
całym szeregu gmachów w Krakowie, mianowi- 
cie w Muzeum techniezuo-przemysłowem, 92ko- 
le wydziałowej na Smoleńsku, państwowej 
szkole przemysłowej, kasynie przy ul. Wol- 
skiej, klasztorze S. ©. Felieyamek, Bursie aka- 
demiekiej, szkole ludowej przy ulicy Dietla, 
zakładzie O. O. Pijarów w Rakowicach, folwar- 
ku w Mydlnikach i klasztorze O. O. Kainedu- 
łów na Bielanach; jeden oddział umieszczono 
także w mowowybudowanej szkołe żeńskiej 
przemysłowej w Krakowie. 

Inwalidów przydzielają do szkoły odnośne 
szpitale i komendy wojskowe; przed przy ję- 
ciem bada ich spccyalna Kkomisya (Beruis- 
Beratungskommision), złożona z lekarzy, te- 
chników, agronomów i kierowników biura o- 
'pieki soeyalnej. ` 

Komisya ta postępuje w myśl zasady, aby 
inwalida wojenny o ile możności pozostał przy 
swoim pierwotnym zawodzie lub też zawodzie 
pokrewnym. 

Językiem wykłaclowym we wszystkich od- 
działach krakowskiej szkoły inwalidów jest ję- 
zyk polski. 

Szkoła krakowska rozpada się na dwa głó- 
wne działy: przemysłowy irolniczy. 
Dział przemysłowy obejmuje: 1) warsztat wy- 
robów metałowych, 2) wyrobów drzewnych) 
3) sztuki drukarskiej, 4) introligatorski, 5) ko- 
szykarski, 6) szewski, 7) krawiecki, 8) fry- 
zyerski, 10) kilimkarski. 

Na oddziałach tych, mogących pomieścić ró- 
wnocześnie 300 uczniów, pobierają imwalidzi 
zawodową naukę teoretyczną i praktyczną, 
przyczem w pierwszym rzędzie baczy się na 
| to, by inwalidza przyswoił sobie jak najrychlej 
zawód, zapewniujący mu byt ekonomiczny. — 

W wyjątkowych tyłko wypadkach, gdy uczeń 
zdradza szczególne uzdolnienie, przydzielony 
zostaje do nauki rzemiosła artystycznego. 

Czas trwania nauki zależnym jest od indy- 
widuałnego uzdolnienia ucznia, przeważnie jc- 
dnak rozłożoną jest nauka na 1 rok. 

Dział przemysłowy. 

Nauka na oddziałach przemysłowych odby- 
wa się w gmachu Muzeum techniczno-przemy- 
słowem. Kierownikiem wymienionych kursów 
jest obecnie inżynier Muzeum techniezno-prze- 
mysłowego p. Tor, a komendantem wojsko- 
wym nadpor. dr Piotrowski. Poprzednim 
kierownikiem technicznym był dyr. St. Till, 
odbywający obecnie służbą wojskową poza kra- 
jem. * 

Również w państwowej szkole (przemysło- 
wej pod kierownietwem radcy rządu dr Ban- 
drowskiego odbywają się kursa budowla- 
ne dla inwalidów, którzy poprzednio pracowali 
w przemysłach kamieniarskim, murarskim i 
ciesielskim. Kursa te przygotowują do ewen- 
walnego uzyskania uprawnienia przemysłowe: 
go. Nadto odbywają się w powyższej szkole 
kursa dla palaczy i maszynistów. Uezestnicy 
tych kursów są przydzieleni do przemysłowych 
zakładów Komendy twierdzy, gdzie otrzymują 
oraktyczne wyszkuienie przy kotłach i maszy- 

nach. Kierywnikiem kurzu budowlanego jest 
inż. Kostecki, profesor państwowej szkoły 
przemysłowej, a kursu palaczy, pret. Herz 
berg. 
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jeszcze raz swoje „sławno”, zagryzł wąsa i spu- 
ścił głowę. Kapitan Andrejew i inżynier ©dwró- 
cili się w kierunku otwartego okna. Westweg 
z nadzwyczajną uwagą oglądał trzymany w rę- 
ku pantofelek, jak coś po raz pierwszy widzia- 
nego w życiu. 
Kapitanowa wyciągreła przed siebie pulchne 
ramiona i objęła niemi głowę dziewczyny. 
— Kochanieńka ty moja — szeptała jej do 
ucha z płaczem. — Biedna... Najbiedniejsza... 
Brat twój... Nie zemdlej tylko... On zginął. 
Wiclki kwadrat wschodniego mieba, pocie- 
mniałego, jak zwykle po zachodzie słońca, wi- 
dny przez otwarte Okno, odbijał prawie czarno 
ad białej ściany. Jakis skowronek, otumaniony 
tym szafirem, w którym się zabłąkał, zapomniał, 
że już wieczór nadchodzi i dzwonił trochę smę- 
tnie a slodko. 7 
— Tylko nie placz, kochanie.. Bóg tak dał. 
Coż my biedne kobiety poradzimy przeciw wo- 
li Boskiej? Nie płacz kochanie... — uspokajała 
Marye kapitanowa i sama zanosila się od płaczu, 
Dziewczyna wysunęła się z jej objęć z zasty- 
glą w chłodzie twarzą i z Suchemi zupelnie o- 
czyma. 
, zPryne* z pod Kijowa pospieszył podsunąć 
jej krzesło, to właśnie, które mu tak stłukło no- 
ge- Sam eofnął się pod ścianę i drżącemi palca- 
mi wyskrobywał bezmyślnie z wapna nieistnie- 
jący kamuszek, Westweg złożył pantofelek na 
parapecie okma i wysunął się cicho do sieni. Ty- 
fon Tyfonowicz, mruknąwszy sobie pod nosem 
w formie pociechy czy przepowiedni, „co wczo- 
raj jemu, jutro mnie“, poszedt w jego ślady. 
Pułkownik odchrząknął i zbliżył się do siedzą- 
cej bez ruchu w krześle Maryi. 
— Dobrze nasza kapitanowa powiedziała: 
wiola Boga — zaczął pocieszać ją niepewnym 
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mia. Ponieważ z dobrodziejstw tego zakładu 
korzystają przeważnie polscy inwalidzi, którzy 


dług typu niższego, obejmującą teoretyczną 
i praktyczną naukę uprawy jarzyn, ogrodni- 
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Do zakładów przemysłowych 
praktyczną inwalidzi z zawodów: tapicerskiego, 
rymarskiego, rzeźniekiego i kołodziejskiegc, 
oraz piekarskiego. Dla tych zawodów 'dotąd w 
szkołe inwalidów niemu jeszcze utworzonych 
osebnych działów. 

O oddział przemysłowy szkoly inwalitów 
opartą jest także nowo powstała szkoła dla 
szoferów, której kierownikiem jest nadpor. 
inż, Lucyan Myciński, referent działu samo- 


naukę pobierają uezestnicy tego 
raużach wojskowych. 8 

Ministerstwo robót publicznych po przepro- 
wadzeniu - dochodzenia komisyonałneso przez 
swoich delegatów stwierdziło, że nauka w tych 
oddziałach odpowiada przepisanym postułatom 
i że posiada odpowiednio ukwalifikowane siły 
zawodowe do nauki, wskutek czego osobnym 
reskryptem uznało krakowską szkołę inwalidów 
jako zakład publiczny, upowa- 
żniony do wydawania świadectw 
z odbytej nauki i praktyki dla inwalidów w myśł 
ces, rozp. z dmia 7 grudnia 1915. 


Dział rolniczy. 
W szkole rolniczej panuje zasada, ażeby in- 
'walidę, posiadającego gospodarstwo rolne, jak 
, najrychlej uwolnić i wysłać do domu. gdzie mo- 
|że okazać się siłą potrzebną i niezbędną. 

Na kursach rolniczych wprowadza się inwali- 
dów w zawód rolniczy, oraz uczy się ich uży- 
wać narzędzi rolniczych przy pomocy protez. 

Oddział gospodarstwa rolnego w Mydmikach, 
pozostający pod komendą nadpor. bar. K o- 
nopki, zorganizowany jako wyższa szkoła, 
posiada również obszerny program nauki prak- 
tycznej i teoretycznej Stosownie dla inwali- 
dów ułożony. Szkoła ta obejmuje: 1) oddział 
nauki rolnictwa, teoretyczny i praktyczny, 2) 
oddział nauki chowu bydła, nierogacizny, kró- 
lików i t. d., 3) nauki ogrodnictwa, 4) uprawy 
jarzyn, 5) pszezelnictwa, 6) uprawy wikliny, 4) 
prowadzania gospodarstw rolnych, 8) kurs dis 
analfabetów i kurs normalny. 

W Rakowieach urządzono szkołę we- 


etwa, szewstwa i krawiectwa, jako zawodów u- 
zupelniających, oraz naukę wyrabiania z wiklin 
półkoszków wozuwych, Komendantem rakowi- 
ckiego oddziału szkoły jest nadpor. hr. Łu- 
bieński z Zassowa. 

W szkole rolniczej nauki udzielają zawodo- 
wi nauczyciele z kraj. szkół wolniczveh z Du- 
blan i Czernichowa, oraz innych zakładów, peł-| 
miący obecnie służbę wojskową. 

Dział pszczełniczy w Rakowieach pozostaje 
pod kierownictwem insp. okręgowego p. Le- 
renza z Krakowa, znakomitego pszczelarza. 


ża . . ną : ; . 
ioiecki ydział nomndowy o pokoji. 
Świadomość o potrzebie zawarcia pokoju 

honorowego, zabezpieczającego interesy naro- 
du niemieckiego, z wykluczeniem przesadnych 
apetytów aneksyjnych i bojaźliwych zastrze- 
żeń, że wszystko ma pozostać w granicach 
dawnych, przenika coraz bardziej do najszer- 
szych warstw społeczeństwa i zyskuje zwolen- 


b. namiestnika Alzacyi ks. W ed ola utworzy- 
ła się w Niemczech dla propagandy przytoczo- 
nych tu haseł organizacya pod nazwą »Nielu' +- 
cki wydział narodowv«, która ogłasza odezwy 
do społeczeństwa niemieckiego, ujmującą pro- 
gram polityki wydziału w następujących sło- 
wach: 

»Niemiecki wydział narodowy ma zgroma- 
dziś w swem łonie szereg niezależnych, narodo- 
wo myślących ludzi, należących do różnych 
kierunków politycznych, którzy stoją na tem 
stanowisku, że bezpieczeństwa państwa nie po- 
winny hamować kroki bojaźliwie stawiane, ani 
też zagrażać już teraz jego bezpieczeństwu 
przesadna pożądiiwość, 

Można to tylko osiągnąć za pomocą pokoju, 
który równie stanowczo oddalony jest od rezy- 
gnacyi zwolenników pokoju za wszelką cenę, 
jak również od: nienasyconej pożądliwości, 
która się wiawniła w enuneyacyach swiązku 
wszechniemieckiego. Co do tego pokoju wy- 
rzekł kanclerz w marcu 1916 r. w nrowie swej, 
której winszował mu marszałek polny Hinden- 
burg, następujące hasło: »Przesunięcie granie 
na wschodzie dalej na wschód, realne gwaran- 
cye na zachodzie!« 4 

Ani bez jednej ani też bez drugiej rzeczy nie- 
ma pokoju i zajęte terytorya mie będą opróż- 
nione. Zadaniem Niemieckiego Wydziału na* 
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głosem. — Wola Boga i naszego -najmiłości- 
wszege cara... Cóż my uradzim przeciwko niej... 
Bratu pani ma dzień przedtem, zanim nas od- 
komenderowano na odpoczynek, szrapnel urwał 
głowę... Pochowany jest w Karpatach... Po- 
grzeb miał godny. Chowało go trzech naszych 
popów i jeden ksiądz katolicki, Polak, które- 
gośmy sprowadzili z miasta © pięć mil odle- 
głego... 

- Marya słuchała go z twarzą zastygłą na ka- 
mień i szkłanemi oczyma. Zdawało się, że mie 
rozumiała ani słowa z tegu, co do niej mówił 
pułkownik. Rozumiała jednak, bo w jakiejś 
chwili podniosła na niego swoje wielkie, tragi- 
czne oczy i spytała bezwdzięcznie: 

— Gdzie leży? 

— Po tamtej stronie — baknęło niechętnie 
Wysokie Błagorodje. 

Wojska rosyjskie w tych czasach cofały się 
ciągle. Miejsce, gdzie leżał Józef Wronowski, 
opanowały z powrotem postępujące ciągle na- 
przód sprzymierzone wojska austryackie 1 nie- 
mieckie. 

— A tę moją niewczęsną uwagę 0 pochodze- 
niu piór, które pani ma na szyi, proszę mi ła- 
skawie wybaczyć — mówiło dalej W ysokie 
Błagorodje. — Strój pani zmylił mnie... Pióra 
oczywiście mależą i naieżały do pani.. Aha! 
prawda... Dienszczyk Trap... ech, Kartoszka był 
przy Śmierci nadporucznika Wronowskiego. 
Opowie, pani o niej dokładnie i ze szczegółu- 
mi. Hej! Kartoszkal — A. ten gdzie znowu się 
podział?! Zawołać mi go!... 

Kartoszka, jakby w wodę wpadł. Tylko na 
podłodze jako jedyny ślad jego bytności wala- 
ły się rozsypane łyżeczki i skorupy z filiżanek. 

— Może kochanieńka pozwolisz trochę her- 
baty... A może kieliszek wina?... Pokrzepi cię, 


Emad 


A 


chodowego twierdzy krakowskiej. Praktyczną 
kursu w ga-| 


ników nawet wśród NIŻeZę ostawionych o- 
sobistości potycznych. ain a ~- 


Komendy | rodowego będzie przygotowanie z myślącymi 
twierdzy przydzieleni są również na naukę|tak samo jak i on, jednolitej oryentacyi, jako 


podstawy dla zawarcia. niemieckiego pokoju, 
i ustałenia z nimi szczegółów tych  »realnych 
gwarancyje, zwłaszcza dokładniejszego okre- 
ślenia granie. 

Może się to tylko stać przez to, że Niemiecki 
wydział narodowy przedłoży swym członkom i 
sympatykom cały materyał dotyczący tej kwe- 
styi bezpartyjnie, że będzie wspólnie z nimi go 
przeglądał i badał, by w ten sposób, nie pozwa- 
lająe się zbałaumucić żadnemi taniemi hasłami. 
przygotować grunt dla przyszłości niemieckiej. 
Przytem będzie musiało być jego zadaniem, 
'domaganie się swobodnej dyskusyi w sprawie 
pokoju. 

Tymczasem należy przeciwstawić się oby- 
dwom skrajnym kierunkom, które już teraz za- 

rzucają kierującym mężom stanu, że pragna 
zawrzeć »zgniły pokójc, albo że cierpią na ma- 
mię aneksyjną, gdy tymczasem to, czego prag- 
niemy, nic zostalo jeszcze wcale ujęte w żadne 
konkretne formy. Właśnie wobec jawnego i 
tajnego podszczuwania winien każdy ezłowiek 
krytyczny starać się z wszelkich sił o zorgani- 
| zowanie się ludzi bezinteresownych i bez żad- 
wych uprzedzeń, bo ostatnie tygodnie dały 
przedsmak tego, jak straszne skutki mieć może 
agitacya skrajnych żywiołów obydwóch  kie-, 
runków podezas i po zawarciu pokoju. 

Odezwę powyższą ogloszoną przez »Miiuch. 
Alle. Ztę.« podpisali książę Wedel jako prze- 
wojńniczący, tajny radca Marnach, były amba 
sador Stuum, były minister Fraunhofer, general- | 
ny dyrektor Vółn. niem. Lloyda Heinecko, i ca-| 


ly szereg wybitnych osobistości ze świata po-| try 


litycznegoa, arystokracyi i biurokracyi. 


Wojskowe zarządzenia Szodjciryi, 


Hamburg, 24 lipca. 
Jak donosi „Hamburger Fremdenblatt', pra | 
sa szwajcarska ogłosiła odezwę szwajcarskiego 
poselstwa w Rzyinie, wzywającą żyjących wel 
Włoszech obywateli szwajearskich, obowiąza- 
nych do służby wojskowej, ażeby powrócili do 
ojczyzny. 


Rybar kolenderycy a rząd angieisii. 


(Tel. c. k, Biura koresp.) 


Amsterdam, 24 lipea. 

Przeciw atakom rządu angietskiego na holen- 
derski połów ryb na morzu Półmocnem zajęło 
stanowisko także zjednoczenie marynarzy 
»Volhbarding« w Rotterdamie. W telegramie do 
angielskiego posła w Hadze protestuje ono prze- 
ciw temu jaskrawemu pogwałcenia prawa przez 
»rząd, który podaje się za obrońcę interesów 
małych narodów«. 


Pastiy za niemietkiemi łodziami pedwodróni. 


Bazylea, 24 lipca. 

„Basler Nachrichten“ donoszą z Londynu: 
Wedle doniesień dzienników londyńskich, do 
pościgu za niemieckiemi łodziami podwodnemi 
„Deutschland* i „Bremen przeznaczone zosta- 
ło dwie eskadry fFancusko-augiefskie, skłuda- 
jące się razem z 18 okrętów wojennych. 


Międzykóretowa pożyczka Ramlichi, 


Berno ($zwajcarya), 24 lipca. 

»Economiste «'Italia« donosi z Paryża, 

konferencya koalicyj w Londynie uchwaliła 

emisyę międzynaroowej pożyczki w kwocie 20 

miiiardów w złecie. Udział Francyi wynosi 4 
miliardy, Włoch 215 miliarda. 
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Z parlamentu francuskiego. 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Paryż, 24 lipca. 
Według »Trogrese, w izbie franeuskiej pod- 
czas dalszej debaty nad kontrolą armii depu- 
towany Accambray uzasadniał wniosek 
przeciwny, w którym żądał od rządu zrzecze- 
nia się wszelkiego ograniczenia kontroli posłów, 
Accambray wystąpił przeciw ewentualnemu 
powtarzaniu wszelkiej wojny w przyszłości i 


omawiał stworzenie niędzynurodowego związku |$ 


narodów kultwałaych. 4 niedyskretnych na- 


pomknień mowy wynika, że tajne posiedzenie |) 
lzby zajmowało się skargami komisyi wojsko- || 


wej na naczelne kierownictwo wejska, oraz że 
wszyscy mowey mówiii © Verdun'ie, 
Wniosek Accambraya został odrzucoay 


bo widzę, że ledwie nie zemrdlejesz — dopyty- 
wala się Maryi kapitanowa, której pospolita 
' kobieca natura dopytywaniem tem. dawała wy- 
raz swemu żalowi. f 

— Zostawcie mię samą. 


UT. 


Siedziała w ciemności przy stoliku koło 
©kna, z twarzą ukrytą w rękach. Po raz pięć- 
dziesiąty, setny może powtarzała sobie w kół- 
ko to samo, usłyszane przed godziną, lub dwoma 
zdanie, które powiedziała jej do ucha, tuląc ją 
w swych pulehnych ramionach ta jasnowłosa, 
pe raz pierwszy w życiu widziana kobieta. Jó- 
zef umarł, Józefa zabito. Szrapnel roztrzaskał 
mu glowę... Józef umarł. Józefa zabilo... 

I tak dalej i dalej, w kólko. 

Proste dwa słowa, a zrozuniicć ich nie mo- 
gla. Józef — to jej brat. Tak się nazywał. — 
Umarla jej ciotka, umarła mąjka, ojciec, a te- 
raz umarł Józef. Więc rozumiała je, tylko coś 
w głębi miej zamknęło się przed temi słowami 
miby żelazne wieko, i słowa te upadly zamiast 
w głąb jej istoty na wierzch tego wieka — i 
nie mogła pojąć całej ich doniosłości. 

Przypomniała sobie, jak Józcf śmiał się, kie- 
dy czasem opowiadał jej o czemś z zakresu 
astronomii, a jej panieński umysł nie umiał te- 
go pojąć. Z początku myśl jej dążyła z wysił- 
kiem za jego myślą przez kręte labirynty cyfr 
i abstrakcyi, zdawało jej się, że lada chwila 
pojmie wszystko o czem on jej mówił, potem 
nagle myśl jej, dążąca za jego myślą, urywala 
się, jak nitka, a ona, Marya, nie wiedziała już 
niczego, nawet tego, co z początku pojęła. On 


| Hawru: Rząd belgijski wy dał zarządzenie e 
|zaradzenia brakowi okrętów dla dowozu ćrod- 
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znaczną większością, Odrzucono także wniosek 
przeciwnicy Bourrelc'go, ale tylko większością 
9 głosów. Bourrely proponował, ażeby kontrolę 
złożyć w ręce członków wielkich komisyj już 
istniejących. Trzeci wniosek przeciwny. posta: 
wiony przez Briqueta, który równieź chciał 
pozostawić istniejące nrządzenia, został odrzu- 
cony 203 głosami przeciw 193.» 
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Atak lotniczy nd Padwe. 
Wiedeń, 24 lipca. 

sN. Fr. Presse'* ogłasza, za zezwoleniem wo 
jennej kwatery prasowej, następujące szczegó- 
ły z ostatniego ataku lotników austryacko-wę- 
gierskich na Padwę: i 

Dnia 13 b. m. miedzy godz. 9 a 10 wieczorem 
eskadra lotnicza, złożona z 8 aeroplanów, opu- 
scita port. Droga, jaką lotnicy ci mieli odbyć 
tam i z powrotem, wynosiła 320 kilometrów. 
Droga ta wiodła, jak przy innych poprzednich 
atakach, między Wenecyą a Chioggio. Dopły- 
mąwszy do wybrzeży włoskich, opowiada jeden 
z uczestników tego ataku, znaleźliśmy się w 
świetle włoskich reflektorów, które nas odkry- 
ły. W kilkanaście sekund później zaczęły 
grzmieć włoskie działa obronne, zasypując nas 
gradem pocisków. Mimo wścieklego ostrzceiiwa- 
nia ze strony bateryj włoskich, udało sią nam 
niebawem przebyć strefę ognia, a w chwilę pó- 
źniej znajdowaliśmy się w dalszej drodze do 
Padwy, którą odbyliśmy w przeciągu 20 miunnt 
Każdy z lotników wiedział z góry, co ma robić, 
i zadanie swoje wykonał sumiennie. Atak nasz 
ał od godz. 12 do pół do pierwszej w nocy. 
Rzueiliśmy mnóstwó pionących bomb na znaj- 
dujące się w mieście koszary piechoty, artylerył 
i konnicy. W chwilę później z bombardowa- 
nych koszar buchnęły słupy dymu i plemien? 
Głównym jednak celem naszego ataku była sta 
cya kolejowa, Padwa bowiem jest jednym 2 
najważniejszych punktów węzłowych górno- 
włoskiej sieci kolejowej. Toteż niebawem trzy 
wielkie mosty kolejowe, leżące na liniach kole- 
jowych: Padwa—Mestre, Padwa—Casteliranco 
i Padwa—Vicenzu wyłecłaty w powietrze. 

O godz. 2 w nocy wszystkie aeroplany nie- 
tknięte wróciły do ojczystego portu. 


„Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości © k. Biura Keresp. 


z dnia 24 lipca, 


Stan sanitarny kraju. 
Wiedeń. Urzędownie ogłaszają: W ezasie od 
9 do 15 b. m. stwierdzono w Ualicyi 129 za- 
thorowań na tyfus plamisty w 18 powiatach 
(30 gminach) u ludności miejscowej. W inuych 
okręgach administracyjnych stwierdzone w tym 
czasie 19 zachorowań ma tyfus plamisty. 


Żywność dla obsadzonych części Belgii 
_ i Francyi. : 
Rotterdam. »N. Rotterd. Courante donosi % 


elert 


ków żywności w obsadzonych częściach Beł 
gii i Francy.. Istniejąca już Mota została po- 
okręty. 


Zmniejszenie produkcyi węgla w Anglii 

Londyn. Admiralicya w piśmie, wystosow» 
nem do związku górniczego Walii południowej, 
oświadcza, że produkcya węgla w królestwie 
od poczatku wojny zmalała o 35 milionów bom, 
zapotrzebowamie zaś wzrosło o przeszło 20 mł 
lionów ton. 


Odpowiedzialny redaktor: 


KMienał Kkonsptńsz 
Nysrwaa 


 Radolł smaa, 


Nadesłane. 
w tym deiaie nie pochodzą od redakogi) 


Róża Heidenfeld 


córka Józefa Heidenfelda 
zmarła po krótkich a dolegiiwych cierme- W 
niach w Krakowie, przy ulicy Św. 
Agniaszki 1. i 
zeb odbył się 23 pea 1916. 
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wiedziała jej ta obca mloda kobieta, w chwili, 
kiedy ona jej te słowa mówiła, bylaby zwaryg- 
wala niechybnie. ń 

Józef umarł, Józefa zabito. Ona, Marya siedai 
po ciemku w jakimś obcym domu, pośrodka 
obcych sprzętów, w obcych sukniach ij między 
obcymi ludźmi. Ręce, na których opiera głowę 
nie są jej rękami. Twarz, która jest © te ręce 
wsparta, także nie jest jej twarzą. I gdyby mie 
ta odrobina świadomości, która th w tej cion 
mości niby drobna iskierka i ciągle powtarza 
jej jedne i te same dwa słowa. nie byłoby tak- 
że i jej, Maryi Wronowskiej. A raczej istniała 
by sobie jakaś Marya Wronowska, ale obea jej, 
jak ten cudzy dom, te sprzęty i ci ludzie, i nie 
obelędziłaby jej, prawdziwej Maryi Wronow 
skiej ani trochę. ' 

Ktoś podszedł do drzwi, , w których, welho 
dząc tu, klucz przekręciła i ujął lekko za klam- 
kę. 

— Pani... Panno Maryo... 

Dziewczyna wźdrygnęła się. Był to ien sai 
głos, który jej przed dwiema godzinami powie- 
dział do ucha to straszne zdanie. 

Kapitanowa czekała chwilę za drzwiami, æ 
potem odeszla, W jakiś ezas kto inny, skrzy- 
piace butami, podszedł do drugich drzwi, lącz 
cych salonik dyrektora z jadalnią, do Której 
się wyniósł pułkownik. Slychać było oddech 
nasłuchującego, ciężki oddech starego czlowie- 
ka, starającego się usilnie poprzez świst swegu 
oddechu i szum „własnej krwi w skroniach 


|usłyszeć coś przytępienym słuchem. Nasłuchi- 


wał chwilę, poczem skrzypiące buty odlaliły; 
się od drzwi w głąb jadalni. 


| 
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